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Rok 1874. Krakow niedziela 5 lipca.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel

i świąt.
Numer pojedynczy kosztuje S  cent., z przesyłką 8  cent 

aPsrss^seS/spKes/fcst. w y s z o a t  s
rocznie kwartalnie miesięcznie

W  Krakowie . . . .  15 7.łr. — 
W  Austrji z  przes.

4 złr. — 1.50 zir.

pocztow ą.. . .  
W  Niemczech 
W  Włoszech . .

- 19» - 5 „ - 1.80 „

W  Szw ajcarji.. 
W  Rumunji i . . 
W  Sorbji

24 „ - 6 * - 2.20 „

W Belgji . . . . . . 28 „ - V „ - 2.50 „
W  Turcji . . . . . . . 32 „ — 8 „ 3.— „
"We Francji . . . . . 40 „ - 10 „ - 3.50 „

Nr. 150.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie 
Ijrzędy pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienio­

ne ajencje.

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w Krakowie A t, 

Bogacka 1. 256.

Listów niefrankcwanyeh nie przyjmuje sie.

Reklamacje nieopieczętowane wolna od oj:łaty i uwzględnia s ie je  
tylko w 8 dni. — Rękopisów nie zwraca siej

Oeaa OjsSossasoji. (inaeratów).
W  pierwszem umieszczeniu wiersz  ...............  8 centów
W  każddm aastępnem umieszczeniu wiersz . . . » ...............   6

Ogłoszenia przyjmuję administracja.

Ajeneje przyjmując® przedpłatę . W Krakowie: Księgarnia A. Dygasińskiego i Spółki. — Skład papierń i. J. Wywiałkowskiogo, handel Wierzuchowskiego,
Ajencje przyjm ujące ogłoszenia. —  W Wiedniu: Haaseuatein &  Voider, Fleischrearkt 10, Ecke Akadenaestrasse. — Rudolf Mosse Seilerstatte Nr 2 —  W  R o r l l n l o  l l n n i n h l i i a .  .  c .  n  „  „

MUnchen. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Inertem, Berlinie i  Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i S ztu iija rd z le : Haassenstein & Yogler. Berlinie, MonackJ“ m > K ry c h u  i S t .  faallen: Rudolf Mosse,

, @ r z  dniem 8. lipca redakcja, admi- , silniej jednak występuje I  Union, która 
nistracya i ekspedycja dziennika „Kraj “ ‘ ’
przeniesioną zostaje z ulicy Mikołajskiej 
N. 435 do domu przy ulicy Rogackiej 
N. 256 naprzeciw nowo-budowanych do­
mów banku parcelacyjnego.

Kraków 4  lipca.
Wszystkie oniemal europejskie dzien­

niki, a szczególniej franeuzkie, zajmują 
się wielce rozkazem dziennym z dnia 28 
czerwca, wydanym do armji, przez dzi­
siejszego prezydenta rzeczy pospolitej fran­
cuskiej, marszałka Mac-Mahona.

Ów rozkaz, który w dalszych kolu­
mnach niniejszego numeru w całości przy­
taczamy, przechodzi bowiem zwykła treść 
tego rodzaju publikacji, gdyż dotyka tej 
kapitalnej nateraz dla Francuzów kwestyi: 
m o n a rc h ja  czy rz e c z p o sp o l i ta ?  i wraz 
ją, jakkolwiek tylko pośrednio, ale nie­
mniej przeto bardzo wyraźnie decyduje.

Wyraziwszy najprzód, przedstawionej 
mu tegoż dnia armji na przeglądzie od­
bytym na Łongcharnp, swoje zadowolenie, 
powiada:

„Zgromadzenie Narodowe powierza­
jąc mi władzę wykonawczą na l a t  siedm, 
złożyło w moje ręce, p rzez  c iąg  tego  
czasu , p o rz ą d e k  i pokó j p u b l ic z n y .“

Kończy zaś powiedzeniem, że wspól­
nie z armją wypełni tę missyę w całej

odrzucając doktrynę septenatu nienaru 
szalnego, powiada: „Zgromadzenie samo 
i ono tylko ma moc i prawo wydawać 
ustawy; z tego to jego prawa i tej jego 
mocy wyszło postanowienie 20 listopada, 
jak również na tej samej podstawie może 
ono jutro nawet ustanowić rzeczpospolite, 
albo przywrócić monarchię. Ono samo 
tylko jest panem modyfikacji we władzy 
p. Mac-Mahonowi powierzonej, a cokoi- 
wiekby ono zadecydowało, to armja win­
na jest mu posłuszeństwo."

Zarzuty te i rozumowania zdają się 
na pozór słuszne, w gruncie jednak rze­
czy ma się całkiem inaczej. Prawdą jest, 
że obecnie Zgromadzenie Narodowe jest 
panem wszystkiego, że ma prawo i może 
postawić rząd takiej lub innej formy, że 
może cofnąć władzę powierzoną marszał­
kowi Mac-Mahon. Ależ właśnie to Zgro­
madzenie, jako takie, nietylko mu jej na­
teraz nie cofa, a przeciwnie oddaje mu 
takową na lat siedm i czyni to dla mnó 
stwa najsłuszniejszych powodów. T ą do 
piero drogą Francya uwolni się na czas 
jakiś od zawichrzeń pretendentów, uśmie­
rzy stan gorączkowy umysłów, rozrywa­
nych dziś w najrozmaitszych kierunkach, 
będzie mogła spokojnie jąć się do pracy 
ukonstytuowania się, tak wielce dla niej 
potrzebnego.

Ale to są też właśnie powody, dla któ­
rych stronnictwa klerykalne i legit.ym.i-

kłóra przyjęła nagłość wniosku, dowo 
dnie wykazuje, że Zgromadzenie utrzy­
mania się septenatu. wcale się nieobawia. 
Lepiejby więc atakującym, a więc i Ko­
misy! Trzydziestu, która wniosek ten od­
rzuciwszy, 29 czerwca, chce go konie­
cznie obalić, lepiejby może, powiadamy, 
wyznać im otwarcie co myślą, aniżeli 
byzantyńskimi sofizmatami kryć się pod 
tarczę formalizmu, który sami wszędzie 
i zawsze depcą, gdy on im na zawadzie 
staje.

jej rozciągłości, bo utrzyma wszędzie 
„ p o w a g ę  p ra w a  i s z a c u n e k  tem uż  styczne, widząc, że proces konstytupwa- 
n a l e ż n y “. jnia sie Francvi może najprawdopodobniej

Dz ienniki paryzkie po największej czę-t wypaść na ich niekorzyść, walczą wszyst- 
ści approbują ten rozkaz w zupełności, kiemi siłami przeciw siedmioleciu i nie 
mianowie Republique franęaise. Same tył-1 mogąc obalić wprost wniosku p Perier, 
ko organa klerykalne różne zarzuty mu uciekają się w tym względzie do wojny 
czynią, a które podziela również jeden’podjazdowej. Dopuścić status quo przez 
z legitymistyeznych dzienników, Union, lat 7, to znaczy o tyleż powiększyć szanse 
Le Monde znajduje powyższe słowa mar-j utrwalenia się rzeczy pospolitej we Francji, 
szałka-prezydenta: „ d u m n ą  d e k  l a r a -  a więc i przez to samo zmniejszyć swe
c y ą “; lUniuers powiada, że podobne 
oznajmienia septenatu nie naruszają w ni- 
ezem praw Zgromadzenia, które jak po­
przednio tak i tei*az może samo i kiedy

własne widoki. Taki jest bezzawodnie 
powód ataków wymierzonych na obale­
nie powyższego wniosku. Nieużytecznie 
więc stronnictwa owe bronią niby praw

zechce decydować o formie rządu. Naj- Zgromadzenia, gdyż uchwała 15 czerwca,

Korespondencje „Kraju“.
Biała 1 lipca.

Na przedwczorajszym rocznóm zgromadzę 
niu członków czytelni, przedłożył po załatwię 
niu spraw tejże p. Wyspiański wniosek zawią 
zania towarzystwa zaliczkowego zarejestrowa 
nego dla miasta Białój i okolicy celem ułatwię' 
nia kredytu rzemieślnikom, kupcom, włością 
nom i t. d. i wyzwolenia ty t hźe z rąk lichwia 
rzy. Zgromadzenie wybrało do przewodniczenia 
nad tym przedmiotem pana Fr. Knihiniekiego, 
który wezwawszy pp. Jaworskiego i Łuczyń­
skiego na sekretarzy, udzielił głos panu W y­
spiańskiemu do przedłożenia statutu i uzasad­
nienia wniosku. Poczóin p. Wyspiański w jasnój 
i freściwój mowie objaśnił zgromadzonym na­
turę i wsrunki podobnój spółki, wykazał nie 
zbędną potrzebę i korzyść tejże u nas, wska 
zywał na tysiące takich zakładów w N emczeeh 
i zbawienne a zdumiewające skutki działania 
ich, dotknął w końcu moralnych korzyści pły 
nących z zawiązywania stowarzyszeń tego ro 
dzaju i wymownemi słowy zachęcał obecnych 
do połączenia ku pomocy wlasnój. Po odczy­
taniu statutu wniósł ks. K. dyskussyę, ale na 
przedstawienie p. W. zgodzono się na przyję­
cie tegoż i ukonstytuowanie na podstawie teguź 
statutu. Następnie wezwał przewodniczący życzą­
cych sobie przystąpić do stowarzyszenia o podpi­
sania statutu i zawiesił posiedzenie na pół go 
dzmy. Gdy 41 członków podpisało statut pro 
sił p. Knihinicki przystąpienia do wyboru 9 
członków rady zawiadowczój. Wybrano pp. 
F r . K nh'nickiego, East. Sokalskiego, K. Pie 
rzonkę, J . Peterę . K. Juszczakiewicza, Rom. 
Dworzańskiego, J. Szporka, Kaź. Buckiego i 
W. Gajczaka.

Rada zawiadowcza udawszy się do przy­
ległego pokoju ukonstytuowała się i wi brał pa­
na Fr, Knihiniekiego, zastępcą p. Juszczakie­
wicza. Poczóm p. prezes porozumiawszy się z

członkami rady zawiadowczój, przedstawił zgro­
madzonym p. Fr, Wyspiańskiego na dyrektora p„ 
Ant. Małeckiego na kasyera, którzy przez zgro­
madzonych członków jednogłośnie zostali za­
twierdzani. Równocześnie oświadczył kassyer 
Małecki gotowość do złożenia kaucyi w kwocie 
3300 złr. w książeczkach kasey oszczędności. 
Po spisaniu protokułu notaryalnego z powzię­
tych uchwał przez obecnego p. dr. Stiasnego 
c. k. notarjusza i podpisaniu tegoż przez wszyst­
kich członków, dyrekeya wezwaną została do 
poczynienia dalszych kroków względem zare­
jestrowania fi rny i wprowadzenia w życie nowój 
tój narodowój instytucyi, którói jak  najl-pszego 
powodzenia życzyć należy. Nie tylko Biała ale 
cała okolica wdzięczną będzie założycielom 
kassy zaliczkowej, która stanie się największóta 
dobrodziejstwem dla nas i ze wzglądu na sto­
sunki miejscowe jest wielkiój doniosłości. Po-’ 
wołanie zaś do dyrekcyi ludzi znanych nam z 
prawości, oględności energji i bystrości, jes t  
dla nas rękojmią, że gotowe do działania pole 
na korzyść stowarzyszenia i ogółu zuźytku.ą.

Francya.
_ Prasa francuzka z wielką ostrożnością wy­

daje swój sąd o rozkazie dziennym Mac-Ma­
hona, ogłoszonym po przeglądzie wojsk w LoDg- 
champs. Nie można się temu dziwić, gdy prze­
pisy, obowiązujące zwykle podczas stanu o- 
blężenia, ciężą dotychczas nad wolnością słowa 
drukowanego. To jedo&k pewna, że odezwa 
marszałka nie zadowoluiła ani klerykalnych, 
ani legitymistów, ani bonapartystów, chociaż 
ci ostatni bardzo zręcznie ukrywają swoie nie- 
ukontentowanie. Tylko Union, organ hr. Ckam- 
borda, odważyła się wielce nioprzychylnie 
skrytykować rozkaz dzienny, a nadto jeszcze 
powiedzieć, że izba postąpiła nieprawnie, u- 
chwalając siedmiolecie. W sku ek tego rada 
ministi ów pod prezydencyą Mac Mabona chciała 
oociągnąć ten dziennik do odpowiedzialności, 
1 niezawodnie takby się stało, gdyby niektó­
rzy członkowie gabinetu, stronnicy legitymizmu 
nie odwrócili ciosu od Union przez to, iż zwró 
ciii uwagę rady ministrów na ostatni artykuł 
Figaro. Ten dziennik będący na usługach o- 
becnego rządu, niemal codzień drukuje rzeczy 
których gdyby tylko dziesiąta część ukazała 
się w jaki-m piśmie republikańskiemu niewąt­
pliwie spowodowałaby zawieszenie tegoż. Ale 
Figaro może sobie broić w najlepsze; w osta­
tnim tedy artykule uroi ścił po prostu wezwa­
nie do rząd y, aby tenże przemocą oparł się 
wszelkiój uchwale zgromadzenia narodowego, 
osłab'»jącój władcę Mnc Mahona. Gdyby więc 
ukarano Union, tóm słuszuiój należałoby uka-

Kronika krakowska.
.{Stój egzam in z obojga polityk , z  teatralności, gospo  
darstwa, m uzyki i astronouiji i pasowanie m oje na 
rycerza fe je to n u . —  Kom eta, rozm aite n iedźw iedzie, 
PureeuBZ, M eduza, A ndrom eda, potwór m orski, m ę­
żow ie-ch orąg iew k i, amatorowi.} kłótni i różne inne  
znaki n iebieskie, które przyjście moje na św iat kro 

nikarski zapow iedziały.)

Zaledwie we wtorek d, 30 czerwca Kraj 
powiększony ujrzał światło dzienne, a raczó 
wieczorne, gdyż nastąpiło to wieczorem, i za 
ledwie popełnił pierwszą pomyłkę drukarską, 
która go na 24 godzin uczyniła cent-alistą, u- 
sbrniłom się w odwagę cywilną i zapukałem 
do tymczasowego przybytku redakcyjnego, 
mieszczącego s;ę jeszcze na ulicy Mikołajskie!.

Pałałem oddawna żądzą przyjęcia chrztu 
dziennikarskiego, a że wszystkie dawne re- 
dakeye nie zdawsły mi się odpowiedniemi na 
piastunki nowych idei , które mam i n t e r  cyę 
światu ogłosić, wybrałem więc najmłodszą, 
która się jeszcze dob ze Europie poznać nie 
dała.

— Czego chcesz, duszo piśmienna? — za­
pytał mnie redaktor, gdym stanął przed j  go 
obliczem.

— Służyć Krajowi - -  odpowiedziałem.
— Pięknie, — odrzekł redaktor, — krajowi 

tszyscy służyć powinni. Panowie, — dodał

zwracając się do swego redakcyjnego sztabu,— 
uto nowy ochotnik do waszych szeregów przy­
bywa.

Skłoniłem się, — ukłonem odpowiedziano 
na mój ukłon.

— W jskimże dziale dziennika chciałbyś 
pan pracować?..

— Nie wiem. . , proszę mnie wyegz&mino- 
wać, do kióreg i zdolnym będę.

—  I  owszrrp.
Rozpoczął s ę  tedy egzamin.
Najpierw pytano mnie z polityki galicyjsko- 

austryack ój.
— Czy pan sądzisz, że dziennik nasz ma 

się trzymać centralizacyi czy federacyi?
— Zdaje roi się, że się powinien trzymać 

preriumeracyi, bo to w dzienniku racja na j­
ważniejsza.

Egzaminator wzruszył ramionami i powie 
dział do kolegów, ż m z  polityki galicyjskiój 
p r z e p a d ł .

Wzięto się do polityki zngranicznój.
— J*k się pan zapatrujesz na sprawy Li­

s’pań A ir?  Czy jesteś za republiką czy za 
Don Cailosejn? *

-— Za Don Csrlosem.
— A to z jakiój przyczyny?
— Czytałem w kiórćjś gazecie, że nasi pa­

nowie dają skłiidki na Doti Cailosa, idzie mi 
więc przede wszy stkióm o io ,  żeby się nie 
zmarnowały polskie pieniądze.

Egzaminujący pokiwał głową.

— Masz pan talent niezaprzeczony, 
rzekł, — ale nie do polityki zagranicznój.

Ukłoniłem mu się za ten komplement, co 
jednak nie przeszkadzało mi przepaść znowu

— A ja widzę,— zawołał trzeci egzamina 
tor, zbliżając się do niDie i całując mnie w czo­
ło, — że pan masz wyraźną wukaeję na te1 
atralnego recenzenta.

— Tak jest, — odrzekłam, — i w polityce 
teatralnój jestem za Don Carlosem Szyllera

— Ten dowód pańskiej erudycyi dobre na 
mnie robi wrażenie, — odezwał się na to 
egzaminator, — bywają recenzenci, którzy nie 
koniecznie wiedzą na pamięć co napisali au- 
torowie, o których niepodobna mewiedzieć ans 
jącemu historyę sztuki draraatyezoój. S .m  sły

załem o jednym wa Lwowie, który nie bar­
dzo wiedział, co to za jeden był niejaki Ma­
rivaux...

— Pierre - Carlet de Chablain de M ri- 
v u x ,  — wyrecytowałem jak z książki, — 
twó ca marijery zwanćj marivauiage, uganisją- 
eój się za zawikłaną intrygą, wyszukauemi sy 
tuaojami, i...

— D obrze .. . dobrze .. .  Cóż pan sądzisz o 
naszym teatrze?

Dyrekeya jakiój jeszcze na tym świecie 
nie było, Burg w porównaniu głupstwo, Thóatre 
franęais buda, wszystkie inne teatra kacyka 
tury, a co do artystów; H ffnoan wielka, Par- 
źnieka niezrównana, Ekerowie niebosiężni, Ła 
dnowscy ogromni, B nda szcsytnv, zaM uów nę 
strzelać się jestem gotów, za Urbanowiczownę

bije się na kułaki, gdy zaś kto słówko piśnie 
przeciw którójbądź z którą jestem dobrze, je 
le rosse et vlct tout!

' Sąffit — odrzekł egzaminator, — bę­
dziesz pan w naszym dzienniku...

— Teatralnym recenzentem !— zawołałem 
uszczęśliwiony.

— Wszystkióm panie, tylko nie teatralnym 
recenzentem; nie lubimy przesady ani w po- 
chw»ł«ch, ani w naganach.

Spuściłem nos na kwintę i powiedziałem 
so b ie :

H a ! stało s ię ! . . .  przepadłem po raz 
trzeci! . .

-  Moź-byś się pan przydał do gospodar­
stwa, przemysłu i handlu? — zagadnął mnie 
czwarty egzaminator, — czy wiesz pan co jest 
gospodarstwo płodozroienne?

— Di mj ś l am się, że t<kio,  klóre płody 
rolne przemienia w co innego, naprzykład żyto 
w mąkę, buraki w cukier, ziemniaki w go­
rzałkę a konopie w powrozy, albo tóz wszystko 
co rola wyda w miłą g o t ó w k ę .

Z tój odpowiedzi wywnioskowano, że prę- 
dzój będę sprawozdawcą muzycznym i zadanó 
mi pytauie, ile krzyżyków ma gamma z to­
nu fis. »

_ Odrzekłem na to, że gdybym tylko wis 
dzi«ł w którym roku się urodziła, tobym z ła ­
twością obraehował ile krzyżyków ma, jeżeli 
dotąd żyje.

Roześmiano się i zaczęto próbować, esy-



K R A J z niedzieli 5 lipca

rać Fiqaro. Z kłopotliwego położenia swego 
rad* ministrów w ten sposób, i i  zanie­

chała śc gauie obydwóch dzienników. Lecz nie 
przebłagała przez to legitymistów. Franclieu,
członek skrajnój prawicy ud“*“ ? ^ ^ k t ó  
do ministra spraw wewnętrznych Ł ourtou» “ ®. 
remu oświadczył, że zainterpeluje go o artykuł 
w Fiqaro umieszczony. Minister obruszył się a 
w końcu rzekł, że nie będzie na taką interpe­
lacje odpowiadać. Wtedy Franclieu postawił w 
isbia wniosek do prawa o karach za przestęp­
stwa prasowe i zażądał dian nagłości. Jednak­
że izba znaczną większością głosów uchyliła 
nagłość wniosku, prawdopodobnie dlatego, że 
była w nim także dobra strona: mianowicie
wnioskodawca żądał zniesienia k a u c ji poprze­
dniego upoważnienia do wydawnictwa pisma a 
nadto powstawał z zupełną słusznością prze­
ciwko stanowi oblężenia i dowolności, którą 
rząd dzisiejszy kieiuje się w swojóm postępo 
waniu względem yrasy. Lewica zaś me głoso 
wała za wnioskiem Franclieu z powodu, ze 
był wymierzony w ogóie prżeciw prasie, jak­
kolwiek w pierwszym rzędzie dotykał organ, 
którego lewica nie cierpi.

Republikanie już zredagowali interpelację 
do rządu, który mają zapytać, dla czego za- 
trzymujc na posadzie ambasadora w Lionciynie 
księcia Laroehefoucaid Bisaecia, gdy ten po­
stawił w komisyi trzydziestu wniosek, żąda­
jący przywrócenia monarchji a więc obalenia 
rządu, którego sam właśnie jest reprezentantem 
za granicą.

SEŁossysa..

skarbowych. W  gubernjach czernicbowskićj i 
pułtawskićj trzeba na to lat dziesięciu.

W  ostatnich latach ministerstwo dóbr pań­
stwa próbowało zakolonizować i grunta skar­
bowe. Chociaż dziś trudno jeszcze osądzie na­
leżycie skuteczność tego środka, to jedna 
próba uczyniona w gubernji samarskićj zdaje 
się przynosić dobre owoce. Obiega pogłoska, 
że minister spraw wewnętrznych polecił zba­
danie prawa dziedziczenia u włościan, w celu 
utworznnia osobnego sądownictwa dla tó) czę 
ści ludności rolniezój, która już przeszła lub 
ma przejść od systemu zbiorowój własności 
gruntowój do systemu własności indywidualnej. 
°  Mówią tćź, że wyższe władze administra 
cyjne roztrząsają projekt wcielenia gubernji 
tobolskiój do Rossyi europejskiój, a natomiast 
przyłączenia gubernji jenisiejskidj do prowin- 
c.yj oddanych w zarząd jenerał-gubernatora 
Syberyi zachodoiój. Nadto ma być stworzony 
punkt administracyjny w Chabarówce, gdzieby 
rezydował gubernator wojenny okręgu Ussuri.
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uczciwy spadkobierca tę pracę całego ..ywota 
w porządku. WstrzymUię się od dalszych 
komentarzy nad opowiedzianym faktem w tóoa 
przekonaniu, że się.przecież zbierze kółko lu­
dzi, którzy to dzieło będące na czasie i naglą­
ce, poruszą z żółwiego mimowolnego pochodu 
do właściwego kroku postępu.

Uważajmy to wszystko za chorobę chroni 
czną wprawdzie, którćj jednak do uiewyleczal 
nycb nie wolno policzyć. Najświeższe krachy 
i następstwa tychże, może przecież wprowadzą 
niejednego chorego na drogę rekonwalescen 
cyi i jeszcze umysł zakwitnie zupełnótn zdro 
wiem. Dla tych więc, dla ludzi dobrćj woli

zaszczepiają, pomimo wszelkich usiłowań zby- 
dlęeeuia go i rozpajania, pomimo chińskiego 
mum, jaki go odgranicza od prawdziwój oświa­
ty, pozostanie on jeszcze na długo ogiercem gór. 
Jeszcze z niego duch czasu nie zdołał zdmu­
chnąć pyłku wrodzouój poezyi i poczucia go­
dności własnćj. Poczucie piękna nie jest mu 
obce, żelazna 'wytrwałość fizyczna i trzeźwa 
odwaga otacza go jeszcze pewną aureolą. Spoj­
rzyjmy dziś na hucuła p r a w e g o ,  jak  się 
sam nazywa, którego duszy jad zepsucia mo­
ralnego nie zgangrenował, a postać jego przed­
stawia się tak malowniczo, tak sympatycznie, 
że mu żaden inny góral nie sprosta.;ycb więc, cna iuuzi uouiej won —  —-------  y  o-  . » „

wysypuję z sakwy wędrowca po kraju ziarn- Hucuł w porównaniu etnograficznym, szeze 
ka, które zbierałem, niechaj sieję na pożytek I gólme z znaczną częścią m ieszkańców  rów nin  
. ’ i r - mzedstawift Bie tak lak w y sm u k ły  dab obok

Stan włościański w Rossyi od lat trzynastu 
jest wolnym; ale ostateczne uregulowania sto­
sunków jego nie rychło doczeka się końca. 
Ministerstwo dóbr państwa zajmowało się w 
ciągu lat sześciu przeważnie sprawą odgrani­
czenia gruntów włościańskich. Rezultat jego 
prac opartych na ukazie z 24 listopada 1866 
ukazał się obecnie w Frawit. Wiestn., z  które­
go podajemy krótkie z tćj sprawy streszczenie. 
W edług brzmienia ukazu chłopi tak zwani 
skarbów ^ otrzymują na wieczną własność grun­
ta, z których korzystali przed ogłoszeniem^ u- 
kazu. Dziś wprawdzie gmina jest tylko dzier­
żawczynią gruntów, za które opłaca czynsz 
wynoszący w całem państwie blizJto 2 miljony 
rubli. Ale każda gmina ma prawo zamienić 
dzierżawę na własność bądź to całćj gminy, 
bądź pojedynczych jój członków, jeżeli się o- 
świadczy za tćm zgromadzenie gminne wię­
kszością dwóch trzecich głosów. Sprzedaż par­
celi gruntowój osobom nienależącym do gmi­
ny, może mieć miejsce dopiero we trzy lata 
po odgraniczeniu pod następującymi warunka­
m i: jeżeli gmina sprzedaje, wtedy cenę sprze­
daży” pobiera skarb, a czynsz przez gminę pła­
cony zmniejsza się w stosunku 5 kopiejek do 
każdego rubla, który wpłyuął do skarbu. J e ­
żeli zaś sprzedaje pojedyncza osoba, wtedy 
nabywca obowiązany jest uiscic się z czynszu 
ciążącego na sprzedanej parceli. Z początkiem 
roku 1873 taksacya gruntów przypadłych 
chłopom skarbowym była ukończona w 28 
gubernjach wielkorossyjskicb, w Bessarabji, w 
Estonji i we czterech okręgach wschodnich, 
posiadających ogółem 6,417,422 chłopów skar­
bowych, którym przysądzono 37,206,050 de- 
siatyn gruntów. W  gubernjachkijowskiój i po- 
dolskiój 97,976 chat w dobrach skarbowych 
otrzymało 873,000 desiatym W  Inflantach i w 
gubernji orenburskiój włościanie czekają tylko 
na doręczenie sobie odnośnych aktów. W gu­
bernjach wiatskiój, permskićj, wołogodzkiój^ i 
ołonieckiój, gdzie roboty pomiarowe obejmują 
przeszło 20 miljonów desiatyn ziemi, trzeba 
lat kilku, ażeby uregulować stosunki chłopów

P O G L Ą D

na przem ysł mały —  domowy
napisał

Jan Nepomucen Gniewosz.
( C i ą g  d a l s z y . )

N ie  w i e r z ę  p o  p r o s t u ,  aby w całym 
kraju nie znalazło się kilkadziesiąt osób, kto- 
reby myśli tych zbawiennych nie zamieniły 
w czyn, n i e  w i e r z ę ,  aby taka praca nie 
organiczna nie była przekonywającą, nie mia 
ła  zadowolnić ich własnego j a i sprawić bło­
giego uczucia. Nie wierzę natomiast, że szcze­
re chęci były i są, było i jest poczucie, a że 
dotąd nie przyoblekło się w czyn, składam winę 
na dotychczasowe wychowanie, które wszyst- 
kiem raczyło i dawało pojęcie o wszystkiem, 
tylko nie tego i nie otóm , czego nam potrze­
ba i czego bez grzechu śmiertelnego, nie wol­
no nie znać w życiu obwatelskióm; przez co 
to wiele szczerych chęci niknęło jak krople 
rosy oiywczój na słońcu. Nie wiedziano jak 
się brać do czynu; nie nauczono się spostrze­
gać danych pod rękę, a szukano materyałów 
po za krajem, których przyswojenie nastręczało 
nieprzebyte trudności jedynie dlatego, że k ra­
joznawstwo u nas w kolebce. Tak zw'ana in- 
teligencya wyższa lepiój znała Alpy i Pireneje 
jak  Karpaty, Beskidy i T atry i w ogóle ten 
niewielki szmat zwany Galicyą. Nie starano 
się nawet, aby wytworzyć podręcznik krajo­
znawstwa. Dzisiaj nawet zbyt mała liczba jest 
inteligencyi, która wie, że wpośród nas żyje 
człowiek, który cały swój żywot poświęcił i 
przy największóm zaparciu swego własnego 
j a tytańską pracą i mrówczą skrzętnością ze-

lepszój przyszłości.
W roku 1868 zimą, przybyłem na Pokucie 

w Stanisławowskie. Z jakąż radością spojrza­
łem po raz pierwszy na zdała malujący się 
przecudownie łańcuch K arpat, nad któremi 
szczyt Czarnój Góry jak  królowa^ zapanował. 
Zbiegiem okoliczności, od dzieciństwa nasłu­
chałem się ponętnych, wyobraź.iię młodzieńczą 
rozgrzewających opowiadań; bo ten co opowia­
dał tak ukochał tę część gór, że nieraz aż łza 
zawitała do oka z tęsknoty. To też chociaż 
dziesiątki lat ubiegły, wspomnienia te z m ło­
dości/odżyły  we mnie w całej sile, — Jeszcze 
śniegi nie stopniały, a już mię tak nagliła cie­
kaw ość, że pomniejsze wycieczki robiłem w 
uroczo gigantyczna jary dróg górskich, w iją­
cych się od Deiatyna u podnóża Gorgonów, 
Makowscy, Homiaka i innych szczytów po nad 
łożyskiem” Prutu. Czyniąc badania przygoto­
wawcze, aby gdy pora stósowna nadejdzie prę- 
dzój i pewniój znaleźć gdzie czego szukać, od 
i n t e l i g e n t n ó j  płci męzkiój, oprócz stere­
otypowych ogólników, nic się dowiedzieć nie 
mogłem. Los mi jednak posłużył szczęśliwie, 
poznałem dwie najzacniejsze  ̂matrony, trady­
cyjne perły, naszój ukochanój ziem i, obydwie 
z gruntowanóm wszechstronnem wy kształceniem, 
któregoby się niejeden erudyt niepowstydził. 
Dodajmy jeszcze, że pomimo posuniętego wie­
k u , nieprzestały czuć z zapałem młodzień 
czym i całą duszą, całem sercem kochać co 
swojskie, a będziemy mieć chociaż słaby obraz 
tych ideałów naszych m atek, jakie tylko pol­
s k a  ziemia wydać i wychować mogła. Starsza 
z nich wiekiem ś." p. Kornelia z Bieńkowskich 
Wiśniewska, wdowa po męczenniku ś. p. Teo­
filu Wiśniewskim już przed pięcia laty żywot 
zakończyła. Kraj cały odczuł jój zgon i po­
żegnał Berdeezną łzą. Druga nierozdzieina 
zmarłój przyjaciółka od lat dziecinnych jest 
hrabioa z Potockich Klementyna Mięczyńska,

przedstawia się tak jak wysmukły dąb obok 
karłow atójna wydmuchach piaskowych wzrosłój 
aoany. Gdyby mi przyszło wybierać na okaz 
ludzi z cnłój Polski, “aby ich przedstawić na 
wystawie całego świata, tobym tylko wybrał 
Krakowiaka, Hucuła i Kujawiaka. Na ten wy­
bór zgodziłby s’ę pewno i nasz znakomity ar­
tysta typów Indowych Tepa.

Ciąg dalszy nastąpi.

I  Cb i j r  v w u u u l f  ^ -------------- C (  i

brał olbrzymie materyały z uszczerbkiem zdro- unum > » * -----— --j -~  '  '
wia. ograniczając swe potrzeby codzienne doi ten anioł opiekuńczy Pokucia dla każdego co 

rnmniftiszveh rozm iarów, zarabiając na się do niój zbliży w potrzebie. Niech mi darujenajskromniejszych rozm iarów , zarabiając na 
skromne utrzymanie jako urzędnik , nieutwo- 
rzywszy nawet kółka rodzinnego, aby tylko 
zadanie całego życia choć w części urzeczy­
wistnić,- wydaje „E n c y k l o p e d y ę  d l a  k r a ­
j o z n a w s t w a  G a l i c y i “ . Pomimo takiego 
poświęcenia, pomimo przygotowanych goto­
wych m ateryałów, zaledwie zdołał dotychczas 
wydawnictwo tak szacownego dzieła doprowa­
dzić do l i t e r y  B. Tym mężem zasługi jest 
s t a r z e c  p a n  A n t o n i  S c h n e i d e r .  Na 
nic się nie przyda jego łabędzi śpiew, ucze­
stnictwo prenumeratorów zbyt małe w stosun 
ku do kraju, poparcie materyalne za homeo 
patyczne bez względu, że lata starości znęka- 
nój pracą nie zatrzymują się w biegu jak słoń­
ce na rozkaz Jozuego. To tóź pan Schneider 
dzisiaj już zwątpił, aby przed śmiercią ujrzał 
swoje dzieło własną ojcowską ręką w świat
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się do nićj zbliży w potrzebie. Niech mi daruje 
ta n i e o c e n i o n a  m atka Polka, która się 
z całą usilnością chro n i, aby żaden rozgłos 
jój czynów nie wychodził po za obręb duszy, 
piszący jednak nie umiał zapanować nad sobą, 
aby za ciepło serdeczne również sercem nie- 
odpowiedzieć.

Od tych to matron dowiedziałem się wielu 
rzeczy, o których żaden turysta, a nawet przy 
rodnik z professyi nie pisał. Z ich uroczych 
opowiadań poznałem dzielne plemię Hucułów 
z taką dokładnością, że podczas późniejszych 
czteroletnich wycieczek i stałego pobytu w 
Karpatach niepotrzebowałem już macać po ciem­
ku jak to mówię, ale szukałem na pewnika i 
znajdowałem bez zawodu, co mi do moich 
badań było potrzebne. Znając cały łańcuch 
Karpat, Beskid i Tatrów wyznać muszę, że 
pomimo wielu bardzo ułomności, nie pozna-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraików, 4  lipca.

(au) Kraków 3 lipea .— Ju ż  prawie od miesiąca 
domaga się publiczność i dzienniki krakowskie wy­
stawienia na widok publiczny p l a n ó w  n a  s u k i e n ­
n i c e ,  d o m  c m e n t a r n y  i s z k o ł ę  z e n s k ą ,  wygoto­
wanych przez budownictwo miejskie a właściwie 
przez p. Barańskiego, adjunkta  w temże budownic­
twie. Dla  czego dotychczas komisya uporządkowa­
nia miasta żądaniu temu zadosyć nie uczyniła , jes t  
dla nas zagadką. Nie przypuszczamy, aby komisy® 
uważała się za  nieomylną i dla  tego nie potrzebo­
wała rady znawców, którzy nie mają szczęścia za­
siadania w jćj łonie. W ystawa planów a w następ­
stwie ocena tychże może wyjść tylko miastu na so- 
rzyść ;  to powinno komisyi na sercu lezec i w imię 
tćj korzyści prosimy komisyi, aby rzeczone plany 
pozwoliła i nie radnem obejrzeć.

Dziś wyjechał do Szczawnicy prezydent naszego 
miasta dr. Zyblikiewicz.

K rakO W Ska dyrekeya wzajemnych ubezpieczeń, 
reprezentowaną być ma w Bernie przez pp. D- P o ­
lańskiego i W ł. Bielańskiego. Kraków tym sposobem 
traci w osobie p. Bielańskiego jednego z najdawniej­
szych i najczynniejszych członków straży ogniowej 
ochotniczćj.

Klasyfikacya uczniów gimnazyum św. Anny 
przy końcu roku szkolnego 1874:

( D a l s z y  c i ą g ) .
Klasa IV , oddział A.

Stopień pierwszy: 11. E bert  Boi. 12. Garlicki 
Koman. 13. Tćż Andrzćj.  14. Mahr Aloizy. 15. R o­
galski Stefan. 16. Gorączko Józef. 17. Hr. M . ciel- 
ski Adam. 18. Lizoń Franciszek. 19. Zaleski Jan . 
20. Hr. Tarnowski Jan .  21. W olny Karol.  22. Roch 
Fran. 23. Malkiewicz Antoni.  24. Żurowski Ignacy. 
25. Pa jor  Ludwik. 26. Podlewski Feliks. 27 . Mro- 
ziński Hipolit. 29. Jakubowski Jan . 30. Orzechowski 
Sebastyan. 31. Bobak Woje. 32 Louis Napoleon. 
33. Deskur Antoni.  34. Deskur Józef.

Pozwolono poprawie egzamin po wakacyach 
uczniom 5, promocyi nie otrzymało 7; w ciągu roku 
opuściło szkołę 3.

Klasa IV ,  oddział B.
Uczniów wpisanych 53, z tych otrzymali: 
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Antonie­

wicz W acław. 2. Hr. Potocki Karol.  3. Damski W a ­
cław. 4. Grochola Walenty. 5. Dunajewski Stan.

bym się nie zdał na redaktora działu nauko­
wego- , , LKtóryś z egzaminatorów zagadnął mnie co 
to jest paralaksa słońca.

Gdym usłyszał to pytanie, wstąpiła we mnie 
otucha i byłem już pewny, że tym razem wyj­
dę zwycięzko. Czytałem właśnie artykuł napi­
sany w Tygodniku Wielkopolskim przez W ł. br. 
Chotomskiego i opowiadający, że bogini Wenus 
dnia 8 grudnia będzie spacerowała po słońcu. 
W  artykule tym była mowa o paralaksie, i 
zapamiętałem dobrze, że paralaksa słońca jest 
to kąt poprowadzony z W ładywostoku do le­
wego” brzegu W euery i z Nowój Zeiandyi do 
prawego brsegu Wonery, aibo tóż dwie sk&zówki 
zegarka leżącego na ziem i, które przedłużone 
dostatecznie” objęłyby średnicę słońca, _ 

Egzaminator zapytał mnie co z tego dwojga 
uważam za paralaksę słońca.^

  Jedno i drugie, przecież to wszystko je­
dno, — odrzekłem. _

— Niestety! nie wszystko jedno, — odpo­
wiedział egzaminujący —- a co gorsza, ani to 
ani tamto nie jest paralaksą s ło ń c a ! .. .

Obslupui! .
— Jak to ?  — jęknąłem  — przecież W ł. hr. 

Chotcmski, który jest herbu Prawdzie, niemógł- 
by nieprawdy napisać.

'  łb a  pomógł ten argument heraldyczny i 
rzepadłem po raz szósty.

Tym razem jednak nie byłem sam sobie 
winien, zgubił mnie swoją uczonością astrono- 
fljczną p. Wrładysław Dienheim hr. Prawdzie 

Paralaksa Ckotomski,

Egzaminatorowie naradzać się między sobą 
zaczęli. Konsyljum jakoś niepochlebnie wypa­
dało. Słyszałem głosy: „Co my z nim zrobimy?“ 
„Na nic się nie z d a ł!“ i t. p.

Ale nareszcie odezwał się g ło s , który mnie 
zachwycił rajskośeią swego brzmienia i nadzie­
jom moim nowe otworzył horyzonty.

—  Niech będzie kronikarzem tygodniowym! 
Podskoczyłem z radości. _ I
— I  owszem — rzekłem — ale... czy i do j 

tego trzeba jakiego egzaminu?
— Niekoniecznie.
— H a ! jeżeli tak to zgoda, zostaję nieegza- 

minowanym kronikarzem Kraju. Pasujcież mnie 
panowie na rycerza kroniki tygodniowój.

Redaktor główny położył swą prawicę na 
mojóm ramieniu i rz e k ł:

— Stań się kronikarzem , a duch Lamów, 
Omikronów, Bobów, Niebobów i Zagłobów niech 
wstąpi we wnętrze twoje.

I  oto siedzę na kronikarskim fotelu, trzymam 
w swój dłoni kronikarskie pióro i patrząc raz 
na gwiazdy a drugi raz na ziemię, wyprowadzam 
dla siebie kronikarski, horoskop

Stałem się kronikarzem w chwili gdy na 
niebie pomiędzy W ielką i Mała Niedźwiedzica, 
a Perseuszem

i Małą Niedźwiedzicą, 
pojawiła się widzialna golem 

okiem kometa.
Czym ja  został posłany ażebym przepowie­

dział tę kometę, czy też kometa, ażeby mnie 
przepowiedziała ?

! Co znaczy to sąsiedztwo niedźwiedzi roz­
maitych rozmiarów? czyż wchodząc w towa­

rzystwo kronikarzy wchodzę w towarzystwo 
niedźwiedzi?..'

Co znaczy ten Perseusz, z całą legendą mi­
tologiczną o zwyciężeniu Meduzy przy pomocy 
tarczy Minerwy, o ocaleniu Andromedy od 
morskiego poiworu i różnych tym podobnych 
nadzwyczajnościach. Masz mi to wrożyc, że m ą­
drością i wojowniczością godną Minerwy, zwal­
czę Meduzę, którą jest komisja uporządkowa­
nia miasta, bo jćj spojrzenie zamienia w nie­
ruchome głazy wszystkie projekta mające na 
celu upiększenie naszego grodu; że ocalę A n­
dromedę - uniwersytet, na którego pożarcie Nep­
tun - wydział lekarski wysłać chce straszliwego 
Zulzera ?...

Stałem się kronikarzem w chwili gdy w sah 
ratuszowej głosowano na prezydenta miasta 
i gdy dr. Weigol, który w pierwszćm głosowa­
niu miał głosów 27, w trzecićm otrzymał ich 
tylko 25, a zatóm kiedy się okazało, że mamy 
w radzie miejskiej dwóch mężów, którzy się 
decydują prędko, i w ciągu kwadransa prze­
chodzą z pod jednego sztandaru pod drugi. 
Jestże to przepowiednią, że będę jako ci m ę­
żowie - chorągiewki zwracał się z wiatrem z któ 
rej strooy zawieje, aby mi łatwiój było po m o­
rzu kromkarskićm żeglować?

Stałem się kronikarzem w chwili gdy teatr 
spakowawszy węzełki wybierał się do trzeciego 
miasta w Galicyi, pewny że Horacyusze i Ku- 
racyusze, to jest właściwie Kaczkowjusze i Pę- 
dracyusze tam tejsi, zamienią się w prawicę i 
w lewicę, i bić się z sobą zaczną, aby z tego 
wynikło brawo, jakiego jeszcze nie słyszały

mury Tarnowa. Czyżby to było wskazówką, 
że Hprzeniewierzę się mojemu programowi i tak  
będę prześladował naszą scenę, aż się będzie 
musiała wynosić z Krakowa, aby pod innóm 
niebem znaleźć przyjaźniejszych kronikarzy ?...

Stałem się wreszcie kronikarzem w czasie 
gdy się zaczęła straszna polemika między ko­
respondentami nieurzedowymi z Krakowa do 
Gazety Narodowej i Dziennika Falskiego, o to, 
że jeden twierdził, iż Ziilzer nie powinien być, 
a drugi powiada, iż teDŻe Ziilzer nie będzie 
profesorem w Krakowie. Czyżbym miał sobie 
prorokować, że będę jako ci dwaj buńczuczni 
zapaśnicy pióra, i że dla czystój miłości kłótni 
wdam się w zjadliwą polemikę nawet z tymi, 
którzy są jednego ze mną zdania?...

Tyle rozmaitych a sprzecznych z sobą prze- 
powiedui towarzyszyło mojemu przyjściu na 
świat kronikarski. Nie wiem jak  i o ile one się 
wypełnią. Pisma proroków uczą nas, że wszyst­
kie proroctwa tak są zawsze redagowane, aby 
dopióro po nastąpieniu faktów można było 
zrozumieć, co one rzeczywiście znaczyły. Nie 
dziwcie się zatóm czytelnicy, że i ja  z całą
J sra/ bDinrro li nrfcVSzł()SCł CZVtftC
dziwcie się zatem czytelnicy, ze i 
dokładnością w księga h  mó) przyszłości czytać 

*nie mogę, lecz poczekajcie, aż kiedyś, pa upły­
wie lat wielu, z ł o ż ę  mandat kronikarski, a jeśli
wówczas redakcja uchwali, aby mój portret 
przyozdobił ściany jój biura, będzie to zna­
kiem, że się dobrze zasłużyłem Krajowi.  ̂

Tymczasem zostałem już instalowany i od 
przyszłego tygodnia na serjo obejmuję uisę-

jdowanie. , .j Qmvis.



KRAJ s niedzieli 5 lipca 8

6. Piotrowski Stan. 7. Kr. Potoeki Tom. 8. Baran 
Hipolit. 9. Smolarski Zygm. 10. Makowski Aleks. 
11 . Wrzesiński Bolesław.

Stopień pierwszy: 12. Ztochowski W incenty.
1.3.. Grygierzeo Józef. 14. Kulczyński Jan. 15. Woj­
ciechowski Pran. 16. Muezkowski Józef. 17. Hrncir 
Teodor. 18. Koliehen Józef. 19. Duda Michał. 
2 0 . Regulski Józef. 21. Pawlikowski Jau. 22. Łosik  
Józef. 23. Cholewa Józef. 24 . Kwiatkiewicz Guido. 
25. Zawadziński Józef. 26. Rudawski Gabryel. 27. 
Poussięr Cezar. 28. M asziwski Juljan. 29. Wojda 
Karol.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyaeh 
uczniom 4 , promocyi nie otrzymało 9; w ciągu roku 
szkołę opuściło 11.

Klasa V.
Uczniów wpisanych 56 , z tych otrzymali:
Stopień pierwszy z  odznaczeniem: 1. Swićrz

Szczęsny. 2. Grzybczyk Józef. 3. Kozłowski Wład 
4 . Bieroński Jan. 5. Brzozowski Ksaw. 6. Kosturski 
Henr. 7. Kucharski Juljusz Cezar.

Stopień pierwszy: 8. Serwin Józef. 9. Namysłow­
ski Aleks. 10. Starzewski Tadeusz. 11. Odrzyw dski 
Boi. 12. Iwaszkiewicz Maryan. 13. Sajduk Józef. 
1 4 . Aschkenasy Zygmunt. 15. Czyrnisński Juljan. 
16 . Wcisło Andrzćj. 17. Januszkiewicz Ign. 18. Jó- 
zefczyk Tad. 19. Kurdziołek Tomasz. 20 . Zieliński 
W alery. 21. Mitschka Tadeusz. 22. Eibensehiitz 
Emil. 23. Pomiankowski Leopold. 24. Radomyski 
Adam. 25 . Grzybowski Szczęsny. 26. Gostomski 
Stan'sław,

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyaeh 
uczniom 10 , nie otrzymało promocyi 11 ; w eiągu 
roku opuściło szkołę 9. (D. a.)

Ostatni numer Gaz. N ar., przynosi następujący 
wiersz w Krakowie obecnie bawiącego A.E.Odyńca: 

Suknie ogonne (bajeczka).
Klnie mąż suknie ogonne, ze  kosztują drogo,
Klną przechodnie, w ich fałdy płatając się nogą, 
Klną je  z błota i kurzu oczyszczając sługi —
A mimo tych klątw, ogon jak długi tak długi!
„W tem ju ż ,— rzekł k to ś— jak w pawiu natura snać

[działa;
Paw ma ogon tak długi — źe główka tak m ała.“

Rada gminna przemyska zajęła się reorganize- 
•cyą szkół swoich. Istniejącą szkołę uchwaliła ona 
rozszerzyć na 8 klasową szkołę wydziałową i prze­
znaczyła dla niższych nauczycieli 80 0  zła. a dla 
wyższych 900  zła. pensyi.

We L w o w ie  odbędzie się dnia 12 b. m. uro­
czyste otwarcie muzeum przemysłowego.

Dnia 2 b. m. o godz. 5 po poładuiu, jak donosi 
Gaz. Lw  , zastrzelił się we Lwowie w koszarach 
przy ulicy Zamarstynowskiśj, Rudolf Koblmunzer, 
feidwebel pułku ks, holsztyńskiego, mający lat 22. 
Kula karabinowa ugodziła w serce. Powodem samo­
bójstwa miało być z degradowanie nieboszczyka w 
drodze dyscyplinarnćj na prostego żołnierza.

Kukawski Piotr, ekonom z Tuczmy w gubernji 
siedleckiej, który się do Galicyi schronił, został we 
Lwowie za kradzież ukarany i wydalony potćm z 
państwa austryackiego. Ma lat 29.

J . S . S z c z a w n ic o  3 lipca.— Kosztem funduszu 
uzbieranego z przewyższek składkowych na utrzy- 
manie muzyki w zdrojowisku Szczawnic, rozpoczęto 
od tygodnia budowę drogi spacerowćj z Szczawnicy 
do Czerwonego klasztora wzdłuż doliny Pienin po 
nad prawym brzegiem Dunajca. Droga nowa, jaka 
się buduje od wiosny tego roku kosztem funduszu 
krajowego we własnym zarządzie na Klaszkowce i 
Paleśoicę, celem zupełnego pominięcia przykrój i spa- 
dzistćj drogi na górę czorsztyńską, postępuje także 
raźno tak, :z pewną można mieć nadzieję, że do jesieni 
b. r. wykończona będzie.

S ied ztw o  zarządzone w sprawie przejechania 
pod Podwoloezyskami przez pociąg pospieszny fury 
cułcpskićj i dwóch na niśj znajdujących się włościan, 
wykazało, jak donosi Gaz. N ar., iż winnym jest bu- 
duik kolejny, który nie zamknął na czas oznaczony 
rogatki przojazdowśj.

Sćjd krajowy w Linzu w Górnćj Austryi ściga 
nadstraznika skarbowego Gustawa Drekslera, urodzo­
nego w r. 1846 w Bełzie w dawnym obwodzie żół 
kiewskim. Zfałszowawszy listę płatniczą, wyłudził on 
kwotę 2641 zła., i znikł z Linzu w ubiorze cywilnym. 
B ył dawnićj kupcem. Jest wzrostu średniego, smagły 
siwooki, włosy ma ciemne, prawe ucho odmrożone.

■'iii a rem erhaven  w północnych Niemczech schwy­
tany został nieznajomy człowiek , który w przeciągu 
3 tygodni w różnych miejscach popełnił 8 zuchwa­
łych kradzieży. Udaje on wychodźcę polskiego i  twier­
dzi, że się nazywa Jan Jhnezanowski i że się urodził 
1 8 5 0  r. w Warszawie na galarze. W Hamburgu wy 
dawał się on za byłego żołnierza Karola Hofmana z 
Bydgoszrzy, który kupuje dla handlu swojćj matki 
ptórno. Jr-st wysoki, barczysty, ma włosy ciemnoblond 
oczy siwe i nad wąsena małą bliznę.

Nakładem Ungra w Warszawie wyszedł XV  
tom dzieła Zvgmuota Kaczkowskiego i zawiera po­
wieść p. t. „Grób N ieczuji.“

„L indepedance Belge^ z d. ig o  b. m. daje ne­
krolog marszałka Conchy. Podług niśj Concha uro­
dził się w Madrycie w roku 1794 i pierwszą karyęrę 
swą wojskową zdobywał sobie w wojnie przeciw Na­
poleonowi I o niepodległość Hiszpanji. W  r. 1816  
ju z  odzuaczył się był w wojnie przeciw zbuntowanym 
kolonistom południowój Ameryki. Za powrotem do 
Hiszpanji w r. 1824  b ił się przeciw Don Karlosowi; 
wkrótce potem został deputowanym do kortezów przez 
miasto Kadyks. W polityce trzymał się najprzód Es- 
pertery a póź.iiśj Narvaeza. W  roku 1843 poskromił 
bunty Saragossy i zajął Barcelonę. W r. 1844 został 
jenerał komendantem Katalonji po uśmierzeniu insur- 
irekcyi w Kartagenie i w  jćj okolicach. W  roku 1848  
otrzymał dowództwo 2go korpusu arm ji, posłanego

do W łoch dla przywrócenia władzy papieża. U  roku 
1853 brał udział w redakcyi adresu żądającego swoła- 
nia kortezów i został skazany przez rząd na vygna 
nie do wysp kanaryjskich. W olał jednak udać się d o 
Franeyi. R ew olucyaw r. 1854  otworzyła mu wolność 
powrotu, w ócił też iBtotnie i po wygnaniu Mary Kry­
styny a po wróceniu do władzy Es per tera zosttł mia­
nowany jeneralnym dyrektorem artyleryi i imrszał- 
kiem. Utrzymany na tćm stanowisku przez 0 ’Dinnela 
został go pozbawionym przez Narvaeza. W  r. 1868  
w wigilją wybuchu rewolucyi królowa Izabella powie­
rzyła mu rządy, ale gdy na jego initacyę, aly od 
daliła od siebie swego oblubieńca Marforego, z którym 
jćj związek gorszył umysły ipowróciładoM adryti, tego 
uczynić niechciała, Conchapodałsię do dymisyi. Odtąd 
usunął się od życia publicznego, zamieszkując w 
swych dobrach i zajmnjęc się rolnictwem , aż copóki 
wówczas marszałek Serrano nie powołał go na dowódz­
two korpusu, przeznaczonego do zajścia drogi karli 
storn i otoczenia ieh w Bilbao. Doświadczony jmerał 
wywiązał się zwycięsko ze swogo zadania, wziił Bil­
bao a mianowany za ten czyn głównym komendantem 
armji północnśj, nie spoczął wszakże na lauradi ale 
przedsięwziął drugą nadzwyczaj zręczną opirację, 
wzięcia Estelli. Już wszystko po temu przygoował, 
gdy oto poległ śmiercią, nie dojrzawszy jeszcze ,adne- 
go swego dzieła.

Bnia 21 c z s rw c a  umarł brat sławnego kimpo- 
zytora Mendelsohna, Paweł Mendelsohn Bartholli na 
czelnik domu bankowego w Berlinie, utalenttwany 
muzyk i człowiek wysoko wykształcony.

Janin. —  Pewnego w ieczoru, podczas pęknśj 
pogody, młody Janin , skończywszy lekcye ze iwymi 
uczniami zamiast pójść na objad, bo nie miał czem 
go zapłacić, udał się do ogrodu Luksemburikiego 
ze swoim ulubionym pudlem, strasznym jak st> dja- 
błów, a który się wabił „Azorem". Ten pies, stwo­
rzenie bez granic przywiązane do swego pana wy­
prowadził Janin’a z biedy. Sic fa ta  tulere. Azor 
biegoąo po głównćj alei ogrodu, spotyka się ze izczu- 
płą. wysmukłą, drobną charćicą, i jak drugi Wulkan 
udaje się w nmizgi z Wenerą... W łaścicielka char- 
cicy, bogato ubrana dama, zgorszona tym wypackiem, 
podbiega do Azora i nielitościwie uderza go para­
solką. Pies zaskowytał. Janin zbliża się do łamy, 
zdejmuje kapelusz i z największą grzecznością izecze
jśj =

—  Pani, wierzę, iż mój pies nie podoba aę to­
bie; ale proszę, zaklinam cię, nie bij go.

W  tem, młody mężczyzna, którego owa dama 
była opuściła, by się zemścić na Azorze, prsyska- 
kuje do Janin’a, rzuca mu się na szyję i obypuje 
go serdecznemi całusami.

— To ty, mój drogi Juljuszu!— pocznie wykrzy­
kiwać m łodzieniec,— to ty, mój zacny druehu! P rze­
cież złapałem ciebie!...

B ył to dawny towarzysz szkolny Janin’a.
—  Do licha ciężkiego, —  rzecze młodzieniec —  

wyglądasz mi jak mara! Zwiędły, zeschły, co ci ta 
kiego,?...

— Bieda, mój kochany, —  odpowie Janin.
—  W stydź się; czy się godzi w naszym wieku 

wymawiać ten wyraz?!.. Chodź na objad i rozjorzą- 
dzaj maą, jak ci się podoba.

Nazajutrz Janin pożegnał uczniów którym lawał 
lekcye i wszedł jako stały współpracownik do Izien- 
nika Figaro.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia 3
lipca piękna pogodę, termometr od 8 .4  doszeił do 
23 .4  R. Barometr z małym ruchem; rano o ( dnia 
4 stan jego był 3 3 1 .4 2 , termometru 11.6  R. Wiatr 
północno wschodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Maryi K o­
wnacka z familją, Melanja Buchowiecka wł. d., W an­
da Zawistowska oh., |Kaz. Karpowicz z żoną vł. d., 
z Rossją; Józef Przybyszewski słuchacz akad., z Du- 
blan; Ant. Krechowiecki dr. teol. ze Lwowa; łlarya 
Harnok kapitał, z Londynu; Karol Koech adj sąd. 
z Morawy; Kunegunda Bem wł. d. z  Beleoia.

3NT Ebca.es2:Ei<23.e.
Naszym czytelnikom którzy zwiedzają Wiedeń 

i myślą kupić lub listownie zamówić dobre zigarki 
i złote łańcuszki, polecamy skład fabrykanta icgar- 
ków i wyrobów złotych p. Filipa Fromm’a. Rłthen- 
thurmstraBse 9 naprzeciw W ollzeile w Wiedniu. —  
Ceny najtańsze w monarchji. Cenniki darmo iopła- 
tnie, przeto dobrze uważać na imię i  numer.

Wiadomości urzędowe.
—  Naczelny dyrektor poczt nadał nastęjujące 

posady stajniczyeh i ekspedyentów pocztowych: w 
Samborze poeztmistrzowi Józefowi Striadotovi, w 
Drohobyczu pocztmistrzyni Paulinie Mochnsckićj, 
w Załuezu ekspedytorowi Pocztowemu Janowi Swa- 
ryczywskiemu i w Żurawicy dozorcy magazynu kole­
jowego Józefowi Górze.

Gospodarstwo, przemysł i hande

D och ody c. k. kolei Karola Ludwika wyrosiły: 
od dnia 1 stycznia do ’n*n 20  czorwca 1873 roku: 
4 ,3 6 2 ,2 3 5  zła. 49 c., od dnia 1 2 — 27 czsrwca t. r.
2 6 0 ,238  zła. 20  c.; razem 4 .3 6 2 ,2 3 5  zła, 49 c.
Od dnia 1 stycznia do dnia 20 czerwca 1874  roku: 
6 ,0 4 8 ,8 0 2  zła. 83 c., od dnia 21 — 27 czerwci t. r.
3 1 9 ,5 3 0  zła. 4 c.; razem 6 ,3 6 8 ,3 3 2  zła. 87 e.

Wiadomości z biura izby handlowo-przemydowo- 
krakowskiśj o targu zbożowym:

B ia ła  30  czerwca. — Pszenica 7, żyto 5, jęcz­
mień 4 .5 0 , owies 2 .7 5 , kukurydza 6 .5 0 , soczewica 
9,30, proso 8 .70 , tatarka 4 .4 0 , aiemniaki 2 .7 :, sia­

no 1 .60 , koniez 2, słoma 1 .5 0 — 1.80 , wełna 70 do 
150 , funt mięsa — ■%ri xl t t  cent. koniczyny 30  zła.

Andrychów 3 0  czerwca. —  Pszenica 7 .25 , żyto 
4 .8 5 , jęczmień 4 .3 5 , owies 2 .7 0 , ziemniaki 5 .30, 
siano 2 .1 0 , słoma 1 .20 , drzewo twarde 7 50 , miękkie
4 .5 0 , funt mięsa — .20 , masła — .40  zła.

Gorlice 3 0  czerwca.— Pszenica 6 .60  — 7 .20 , żyto 
4 .8 0 — 5.20 , jęczmień 4 — 4 .4 0 , owies 2 .30  — 2 .70 , 
ziemniaki 2 .20 , siano 1 .50 , słoma 1 zła.

K ęty 30  czerwca. —  Żyta 5 .5 0 , jęczmień 4 .5 0 , 
owies 2 90 , ziemniaki 2 .2 0 , słoma 1 .30 , drzewo 
twarde 8 .3 2 , miękkie 6 .3 0 , funt, mięsa — .2 2 , masła
— .44  zła.

N ow y Sącz 3 0  czerwca. —  Pszenica 7 .25 , żyto
4 .75 , jęczmień 4, owies 2 .45 , ziemniaki 2 .1 0 , koni­
czyna 4 3 , siano 1 .55 , słoma — .90 , drzewo twarde
8 .5 0 , miękkie 5.-50, funt masła — .5 5 , okowita
— .60  zła.

JRzeszów 3 0  czerwca.— Pszenica 5 .6 3 , żyto 4 .1 3 , 
jęczmień 3 .63 , owies 2 .4 3 , groch 4 .2 5 , fasola 5 40 , 
tatarka 8 .5 5 , proso 4 .7 5 , ziemniaki 2 .1 0 , słoma
— .9 6 , siano 1 .15 , drzewo twarde 10, miękkie 7, 
mas okowity — .78 , funt masła — .42, mięsa — .21 , 
kopa jaj 1 .5 , cent. lnu czesanego 20 , konopi 23 zła;

Peszt 8 0  czerwca.—  Dowóz pszenicy mały, pomi­
mo tego spadła w cenie od przeszłego tygodnia o 
20  — 25 c. Owies urzytnuje się po cenie stałćj. P ła­
cono za pszenicę na 81 fnt. 6 .35  — 6 .50 , na 85 fnt. 
po 6 .90  za fnt. Cłowych, owies po 2 .82  — 2 .85  za 
50 fnt. w., szmalec po d l 1̂  — 4 4 '^  zła. za eentnar.

Wrocław 30  czerwca. — Płacono za p-zenicę w 
miejscu za 88 fnt. 9 tal. 8 sgr., żyto za 84 fnt. 7 tal. 
8 sgr., rzepaku brak, owies za 50  fnt. 6 tal. 25 sgr., 
olćj po 19 V2 — 1 9 3/ 4 tal., spirytus na 100 Trallesa 
2 4 5/ 8— 25 tal.

Przegląd polfyczny.
Donoszą nam z błizkiój granicy rossyjskiój, 

źe władze i straże pograniczne rossyjskie za­
braniają licznie powracającym wychodźcom, 
chcącym korzystać z amuestji 3 lutego r. b., 
powrotu do kraju, oświadczając, że powracają­
cym przez Galicyę tylko w Maczkach wolnym 
jest wstęp do Polski. Żandarmom zaś narodo­
wym i zbiegom z wojska nawet przez Maczki 
nie wolno wracać bez pozwolenia, na piśmie 
udzielonego przez jakiebądź poselstwo, lub kon 
sulat rossyjski. Pewny wychodźca, który z po­
mocą przemytników dostał stę był w okolice 
Proszowic, został schwytany i przymusowo od­
stawiony do granicy austryackiój z poleceniem, 
żeby się udał do Maczek. Inny znowu w y­
chodźca, inżynier, urodzony w powiecie mie­
chowskim, mający pozwolenie powrotu od am­
basady rossyjskiój w Paryżu, został wtedy do- 
pióro przepuszczony, gdy zawiadomiony o tćm 
naczelnik powiatu miechowskiego, p. Oreł, w y­
dał osobne polecenie.

16 b. m. Cesarz W ilhelm ma przybyć do 
Gastein na trzytygodniową kurację; poprzednio 
zaś odwiedzi cesarzową Elżbietę w Iscbl. Praw­
dziwie dynastya Habsburgów może się pochwa­
lić, źe jest przedmiotem nieustannych grzecz­
ności to ze strony Rossyi, to znów ze strony 
Prus, i mimowolnie nasuwa się uwaga, że te 
dwa ostatnie państwa na wyścigi utnizgają się 
do Austryi, aby ją przykuć do swoich intere­
sów. Zachodzi tylko pytanie, czy nie będzie 
Austryi zbyt duszno w uściskach obydwóch 
sąsiadek ?

Berlińska Tribune utrzymuje wbrew zaprze­
czeniom Germanji że z Fuldy wyszły propo- 
zycye ugodowe, Pisze ona: „Germanja zosta­
je  oczywiście w ściślejszym stósunku a nieprze­
jednanym biskupem mogunckim Mettelerem, 
aniżeli z łagodniejszemi żywiołami episkopatu, 
z księciem biskupem wrocławskim i admini­
stratorem biskupstwa Fuldeńskiego Hahne. D la  
tego zaprzeczenia Germanji jeszcze nie wystar­
cza; o istnieniu propozycyj ugodowych trzeba 
oświadczenia ze strony bardzićj kompetentnój, 
t. j. że strony uznanych organów rządowyćh. 
Ostetnie wiadomości z Fuldy stwierdzają, źe 
propozycje takie rzeczy w iśc i stanowiły pod­
stawę konferencyi i że już zostały odesłane do 
papieża".

Rozkaz dzienny marszałka Mac-Mahona, za­
przątający obecnie prasę francuzką i zagrani­
czną, brzmi jak następuje: „Żołnierze! O dby­
łem przegląd wojsk, zostających pod rozkazami 
rządcy wojskowego Paryża. Jestem zupełnie 
zadowolony z ich dobrćj postawy i regularno­
ści ruchów, które w obec mnie wykonały. K o­
rzystam z tój okoliczności, aby wyrazić żywe 
zadowolenie jakiego doznałem , słysząc' od 
wszystkich jenerałów dowódców korpusów ar­
mji, zaręczenie za dobry duch, was ożywiający. 
Zgromadzenie narodowe, powierzając mi władzę 
wykonawczą na lat siedm, złożyło na ten czas 
w moje ręce zakład porządku i pokoju publi­
cznego. Ta część misyi, na mnie w łożonćj, i 
do was także należy. W ypełnimy ją razem w 
zupełności, utrzymując wszędzie pow agi prawa 
i szacunek temuż przynależny.

28 czerwca 1874. Prezydent rzeczypospo- 
litój marszałek Mac-Mahoń, księże Magenty".

Jour de France uskarża się na telegram, któ­
ry umieściła berlińska N at, Ztg. o przeglądzie 
wojsk w Longchamps. Gaz. radzi Bismarkowi, 
aby utrzymywał swoją prasę w karbach grzecz­
ności, zwłaszcza, źe tak drażliwym się okazuje, 
ilekroć dzienniki francuzkie zaczepiają cesarza 
niemieckiego. Rzeczywiście N at. Ztg. jest bar­
dzo niegrzeczna. Brzmi ona jak następuje: 
„Z powodu złój pogody mało było publiczno­

ści ua dzisiejszym przeglądzie w Longhamps j: 
tylko trybuuy ciała dyplomatycznego, ministrów^ 
deputowanych, urzęduików i wyź zój publiczno­
ści były zapełnione; ta ostatnia gorliwie kla­
skała uczniom szkoły S. Cyr i niektóiym ba- 
taljonom strzeh ów; przeciwnie panowało po­
wszechne milczenie poduzss defilowania jazdy 
i artyllerji, które bardzo liebo wyglądały  
i według zdania znawców o wiele cofnęły  
się w stecz, niż jak było w przeszłym roku. 
Marszałek Mac-Mahou czynił wielce komiczno 
wrażenie tak iż na trybuuąch czyniono niepo­
chlebne o nim uwagi. Między publicznością po 
za trybunami aresztowano kilka osób za krzy­
k i: Niech żyje rzeczpospolita!"

Telegraf dono«i, że izba niższa ang elska  
odrzuciła ogromną większością 458 przeciw  
61 głosom wniosek Butta o utworzeniu parla­
mentu irlandzkieg ». Tym sposobem stronnictwo 
Home Rule na długo traci grunt pod nogami, 
zresztą rezultat ten był do przewidzenia.

M- dydańika Perseveranza umieściła z dnia- 
29 czerwca artykuł wstępny o programie le­
wicy, którój zarzuca wielką władzę, źe gd y  
dawnió| Jewica oglądała się za wzorami aa- 
gielskiemi, dziś raptem małpuje Niem cy, aże­
by kierować we W łoszech ruchem politycz­
nym. Nic bowiem tak krajowi nie szkodzi,, 
jak rozdarcie na stronnictwa, które w di datku 
jeszcze wywieszają obcą chorągiew. A rtykuł 
Perseveranzy k> ńezy się następną uwagą: „Nie 
odmawiamy zasług członkom opozyeyi; Sądzi­
my jednak, źe najlepszym środkiem uszczęśli­
wienia kraju i przeczyszczenia atroosf ry nie 
jest powtarzanie rekryminaeyj przestarzałych 
stronnictw, lecz jasne i otwarte wypowiedze­
nie, co należy czynić, aby rozmaite rozwiązać 
zadania; ale to trzeba wypowiedzieć e.luie i 
odważnie, bez ambitnych zachcianek i poką- 
tnyoh aliuzyj, osłaniających ubóstwo moralne."

Don Carlos, który podczas ostatniój bitwy 
roztropnie przesiadywał w Vergura, na wiado­
mość o zwycięztwie pospieszył natychmiast do  
E s b ll i ,  aby złożyć swemu wojsku powinszo­
wania.

W  Madrycie bitwa pod Estellą sprawiła 
popłoeh, tak , iż według dzienników angiel­
skich zaczęła tam znowu kiełkować myśl o  
restauracyi. Przynajmniój Morning Post przy­
pisuje takie zamiary prezydentowi Serrauo, 
z powodu, że Zabałę zamianował dowódzcą  
armji półuocnój, a Sagastę prezydentem mi­
nistrów.

Telegramy „SCfaju“
Monachjum 3 lipca. Izba deputowanych od­

rzuciła baidzo małą większością głosów wnio­
sek Volka źadający zezwolenia 75C0 gdd. na- 
dotacyę księży gmin starokatolickich, zezw iiii*  
zaś 2,023 174 guld. na polepszenie bytu nau­
czycieli, za.ótn o 848,850 więcój niżeli rząd w y­
magał.

Londyn 3 lipca. Niem ieckie statki wojenno 
„Fryderyk Karol", „Aryndna" i „Cesarzewicz" 
stanęły wczoraj o godz. 6 wieczór przy Ven- 
tnor i udały się w kierunku Spithead.

Londyn 3 lipca. Przy obradach nad wnio­
skiem Butta żądającym ustanowienia irlandz­
kiego parlamentu oświadczył Disraeli źe dlate­
go jest przeciw wnioskowi, pouieważ naraża on 
najwyższe interesa Aoglji, jest więc przeciwko 
niemu z koniecznych względów na dobro tak 
irlandzkiego, jak angielskiego i szkoekiego lu ­
du a wreszcie z powodu, ponieważ podczas 
wielkiego przesilenia, które bliższe jest może, 
niżby się spodziewało; życzyłby sobie widzieć  
jednolitą narodowość a przyjęcie tego wniosku, 
byłoby rozbiciem króDstwa i upadek państwa 
zgotowaćby mogło. (Przeciągłe oklaski.)

Portsm outh  3 lipca. FI >ta pancerna wiozą­
ca następcę tronu niemieckiego i niemiecką 
cesarzewiczownę przybyła dziś rano do Spi­
thead.

Kursa. —  W iedeń 4 lipca godz. 2 .15. —  Akcje 
kredytowe 224 .50 . —  Srebro 105 25. —  Lombardy 
134. — . —  Losy z 1864  r. 1 3 2 .2 5 .— Akcje franko- 
austr. 5 9 .2 5 . — Napolecriy — . — . — Akcje kolei 
Karola Ludwika 2 5 2 .5 0 . —  Akcje kolei lwow. czerń. 
1 4 5 .— . —  Akcje kolei półn. wschodnićj 1 1 4 .— . —  
Akcje banku związk. 7 .— . —  Oblig. indemn. gal.
79 .75 . —  Akcje banku wied. dla obrotu 8 8 .— . —  
Akcje anglo banku 1 5 2 .— . — Akcje kolei rzadcwćj 
311 . — . — Kolei siedmiogrodz, — . — . —  Kolei Ru­
dolfa 1 5 4 .5 0 .— Tramway 1 4 3 .— . — Banku budowy 
59 25 . —  Akcje kolei wschodniej 5 0 .— . Akcje 
banku anglo-węgier. 32 .50 . —  Akcje kolei zjedn. 
1 1 0 .— — Losy tureckie 4 6 .5 0 .—  Losy premj. weg.
8 0 .7 5 .—  Akcje kolei bogutnińskićj 1 4 3 .5 0 . —  Akcje 
kolei ces. Elżbiety 205  5 0 .— Akcje kolei półn. zacli. 
1 6 2 .2 5 . —  Akcje franco-hungaria 7 7 .5 0 . —  Ogólny 
bank austr. 5 1 .— . Usposobienie g ie łd y : stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. Wasiutyr



K R A J  s  niedzieli 5 i i p c a

Jędrzej Pacuła
*rz  m iejsk i, m ieszk a  te ra z  p rzy  u licy

Dwaj snycerze
jcjolni —  z n a jd ą  za raz  p o p ła tn e  za tru d n ien ie  
w  W arsz aw ie . —  B b ż sz a w ia d o m o ść  w a t a  - 

n ia trac ji „ K ra ju “ . 26(2-ł)

TRAN RYBI BIAŁY
1 - > s * e l x v  c i z i . ' v c y  

z Bergen
z przyjemnym smakiem i słabą 
wonią tranow ą w całych i pół 
butelkach dostać można w Apte­
ce „pod Gwiazdą" W  Krakowie
przy ulicy Floryj^ńskiej. u(i-?)

Konstantyn Wiszniewski.

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie.
„Spółka zarejestrowana r . w

z nieograniczoną odpowiedzialnością.
ulica św. Jaaa  1. 305.

Zawiadam ia strony interesow ano; ie  kasa T ow arzystw a Zalicako- 
w esó  p“ yimuje wsaelbie wkładki w gotow .im e na rachunek 
b ie lący  od których oblicza się procent aarar. od daty  ich zło- 

żenią, aż do daty odbioru, a mianowicie:
s>) z  t r z e c h tniesięcznem wypowiedzeniem po siedem  od sta. 
b) z krótszem wypowiedzeniem po SZeSC od s a.

K raków  dnia 2 lipca 1874 r. 40̂  •
, , Kasyer

D yrektor , r . a
J ó z e f  K iciń sk i. W ik to r  S ło tw m s k i.

Filia c. k. uprzyw. gaiic.

AKCYJNEGO B illi M D I
37(i-io) w  K r a K o w l e

przeniosła swoje biuro do domu

Wnśi CHWALIBOGOWSKIEJ
Rynek główny Nr. 50 ł. piętro.

WAŻNE

_____________A S W i
3 N r ie c l c » ś o iS KJti^ ' fce ł

do oddychania powietrzem według potrzeby 
znęszczonem lub rozrzedz nem, sposobu sku- 
teczm go w leczeniu rozdęcia p łu c , k a ta ru  
oskrzelowego, su ch o t płucnych w pewnych 
okresach, tudzież niektórych form głuchoty i 
wad serca sprowadziłem i stósowac go bedę 
u chorych odpowiednich codziennie między 
godziną 2—4 po południu w mem m ieszkaniu 
przy ulicy Szczepańskiej pod 1. 237.

Dr. S. Domański
docent w wydziale lekarskim  

5078(1-5) Uniw. Jagieł.

s.
u l i c a  F  1 o r  j a n s k  a Nr. 357

wybór sukien męzkich
n a  każdą porę roku. 38(1-3)

Skład sukna i kortów
w różnych gatunkach.

Przyjm uje wszelkie obstalunki

SUKIEN MĘZKICH
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

! §  j a i  i e w - w o w - e , — i ----------------  ■ f  ■ ' ł

I  L. Conn’a  uniwersalny olejek przeciw łupieżowi. ^
 ̂ b  i i • u lkiiiarv lek dla wszystkich którzy cierpią na dolegliw y łu - &

V S w S F S S S  Skutek| bez uszkodzenia skóry. Jedyny środek zaradczy Prze- J  
a  Lw  złym skutkom , jak im  ulega skóra na głowie przez pomiemoną słabość, bwia- |  
W. J dectwa można o g ąd ać . . §
i  Cena flaszeczki 1 zł. 60 c. a. w. za przes aną gotów kę, lub za zapłatą w  urzędzie g

pocztowym. > "S

Sc ■■ .6ł6wny skład u wyt.atsxcy, Jfc's - An'kasci-g^afc ■" ^  l i i t l

ces. król.

, i „

4 na­
grody państ.

w  K rakowie
w ydaje począwszy od dnia 1 m arca lo 7 4  r.

ASYGNACYE KASOWE
6% płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
6 1/o% płatne w 60 dni po wypowiedzeniu
7% płatne w 90 dni po wypowiedzeniu.

K raków  dnia 26 lutego 1874 r.
Dyrekcya.

dlą przejeżdżających przez Nowy Sącz do Kry 
nicy lub Szczawnicy.

jp ó łć c a ta  szanownej P . T , Publiczności m oja 
i , ł . ~ p r z y  ulicy W ęgiorskiój 
1 p o ło żo n ą  S n  266 i według wszelkich wymo­

gów urządzoną. 18(1-4)
FV Gawrońska w Nowym Sączu.

Podać rękę szczęściu!

300,000 1 . ort.
jako  najw iększa w y g ran ą , nastręcza w 
pomyś nym' razie najnowsze wielkie lo­
sowanie pieniężne, n a  k tóre wysoki rząd 

zezwolił i za które poręcza.
Nowy plan  je s t  tak  korzystnie ułożo­
ny, ,że w przeciągu k ilku miesięcy w 6 
po sohi • następujących losowaniach b ę ­

dzie 35,800 wygranych , m iędzy którem i 
znajdują się główne w ysrane na  M. Crt. 
300 0 0 0  szczególnie Zaś 200.000,100,000,
75.000, 50,000, 40,000, 30,000 20 000 ,
15.000, 12,000,10,000 8,000 6,000 5,000,
3 000, 152 razy 2,000, 360 razy 1,000, 
410 razy  500, 17,700 razy  110 i td. Naj­
bliższe drugie ciągnienie tego wielkiego 
przezrzad poręczonego losowania pienię­
żnego przez władze postanowione odbę- ] 

dzie się
15 i 16 i ip c a  1 8 7 4  r .

na co kosztuje
i/A oryff. losu tylko fl. 1.75. 
i  l  s a n  3.50.
1 a a a a 7. .

przesłanych w gotówce.
W szelkie zlecenia w ykonuje się zaraz n a j­
staranniej i każdy otrzym uje sam do rąk  

oryginalny los z herbem państwa.

Do zamówień załącza się darmo potrze­
bne urzędowe plany, a  po każdćm cią­
gnieniu przesyła siędobrowol nie urzędo 
we wykazy. W ypłata w ygranej_ odbywa 
sie zawsze natychm iast z rękojm ią rzą­
dową i  może być uskutecznioną bezpo 
średnio albo na  iądanieza pośrednictwem 
wszystkich większych banków w Niem­

czech.
Bankowi naszem u sprzyja ciągle szczęście 
i dopiero niedawno wypłaciliśmy pomię­
dzy wielu innem i znaeznem i wygrauem i 
3 główne wygrane według urzędowych 
dowodów Ponieważniezawodnie będzie 
wszedzie bardzo wielki udział w Pr/-e ~̂ 
siehlorstwie opartem  ń a  n ajpew nie jsze j 
p o d s ta w ie , przeto raczy każdy dla n a ­
s tą p ić  m ająceg j w k ró tce  c ią g n ie n ia  prze­

syłać ja k  najrychlej wprost 
wszelkie zlecenia do

S. Steindecker & Comp.
B ank-und W echselgeschaft in H am burg.

uprzywil.

Fabryka przyprawianych i mielonych kości na­
wozowych J. Fichtnera i Synów w Wiedniu

w zastępstwie

j p .  S z 3 r a a a .0 sa.SA, d o l t l m a n a .  w  T a r n o w i e  |

, no colo f r i 'ie v e .  p o leca  pp. w łaścici lora dóbr i gosp< darzona
w T eU kiL T w a pow szechnie za  n a jce ln ie jszą  u znaną m ączkę k o ś c ia n ą ,  k tó re j sk ła d  

d m m ic z n l w dług "w ild ec tw a  c e n tr i ln e g o  b iu ra  W W tedn iu  je s t  n as tęp u jący :

8 4 7 ^  wody 
3.34 „ piasku

5 186  :  S S  w kwasie chłorowodowym z 2 1 .8 9 ^

'iWaSn f" rf° r - 5068(1-6) 1
I i) ■ _____________ _

-- „ :p, wvit ?pp-o Dokupu kości w ostatnich latach o najrychlejsze
" P rS a % r ^ d S  domu handlowego, gdyż tylko takie ob-

zostaną i tenże wyłącznie udzielać będz.e kredytu.

P o ś w ia d c z e n ie  chem iczne okaże na żądanie p. Szymon G oid m ann  

I f lT  w  Tarnowie.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
s a r  filówns wygrane a*r- w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

Ń a J B U ż s z e  c i ą g n i e n i e  2  w r z e ś n i a  1 8 7 4  r .

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie: o. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank H ipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 4825 (.52)
Galicyjski Bank K rajow y i filia jego W Brodach. * r< u

W Wiedniu: Bank und W eehslergeschaft der Nieder Oesterreickischen Escom pte Gesell-
schaft

J& L  -CL r S b X o
n  i  ę  c l  z  y .

KRAKOW, 4 lipea.
U% Obligacje indemn. g a lic y jsk ie .. .
>t% L isty zastawne g a lic y js k ie .........
ć*j Listy zastawne g a l i c y js k ie . . . . . .

Listy zastawne polskie s e r j a l . .  
1%  L isty  zastawne polskie serja  IX. 

Listy zastawne polskie nowe . .
1%  Listy likwidacyjne p o lsk ie .........
£%  Listy zastawne banku hip. gal.
4%  L isty zastawne banku włościan, 
walić, zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 V1X  Listy zast. 36-letnie srebrem . 
Listy zast. 36-letnie bankno t..

6 X  „ 1 . ”  . . .Akcje kolei warszaw sko-wiedenskićj. 
„ „ galic. Karola-Ludwilta . .
fl ,, lwowsko-ezern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła 

Galic. banku liipotecz. . „  200 „
I .osy krakowskie na 20 zła..................

„ premj owe węgierskie . . . . . . . . .
„  '&% tureckie’ 400 f ra n k ó w ------
„ m iasta S tan isław ow a................

Srebro nowe au str ja ck ie ................ ....
K ble papierowe ro ssy js ltie .. . . . . .

ary  p ru sk ie .......................................
a t obrączkow y................................
an k ó w k a  '■...........

WIEDEŃ, 3 lipca.

‘enta austrjacka 5°/e ......... ..............
w srebrze 5%  . . .

75 50(3 50
84 50
04 25

91 50

76 50
*7 2585 50

50 50 
43 -

11)4 25 105 75 
154 — 155 50 
163 50i 165 50 

5 26' 5 38
8 90' 9 04

69 90 70 — 
75 10 75 30

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 z ła .............

„ 1839 t/t „ 100 „ ................
4n/() rzad. z r. 1854 na 250  ..................
6°/0 „ „ 1860 całe „  600 zła. .
5"/o „ „ I860 %  100 » •
Rządowe ,, 1864 za 100 z łą ............
Kredytowe 1860 r ,, 100 zł. m. k.
Krakowskie  ..............„  20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

A D glo-austrjackie za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „  80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ węgierskie . . . .  „  80 „
National b a n k ................. i .....................
U n io n h ao k ........................  za 200  zła.
Arcyksięcia A lbieehta 200 z ła ..........
D n ie s trz a n sk a .............  200  „ „ . .
Epefies- 1‘arnow ____    200 „
Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m .k .. 
Gal. Karl Ludwig . . .  2 1 0 z ła .s r .. .  
K aschau O d erb crg .. .  200 zł. m. k. 
Lwow. Gzern. Jassy .
R udolfbahn ................ .
S taatsbahn (500 fr .) .

„ 11 emisji.
SUdbahn (Lombard.)
W ęg, gal. I. Ł u p k ..

„ Nordostbahn . .
.  Osthałm (500 fr.) 200

płacą jżądają 
Żła7~c.[yJa. c-
255 — 264 — 
120 —  212  -  

99  100 —
109 *0 ’10 —
110 50 l t t  50 
132 50 133 — 
126 — 127 —

19 50 20 50

147 50 148 —

Listy zastawne:
5 X  zła.sr.

57 £0 
77 —

58 — 
78 —

Allg. oest. Bd. Kr. los. 
„ „ 3 3  lat los .
„ „ gm. 40 . . .

Galic. Banku H y p .. .
„ Banku Włość.

N ationalbank...........

200 „ . . . . .  
200 „ s r . . . .  
200 zł. m .k.. 
200 „
800 „ . .
200 „ sr___
200 „ . .

9 71 — 973 —
10 ) 76 106 2 '
111 50 112 60

201  —  202  —  

1985 1990
52 50 253 —

112 50 143 — 
143 — 144 — 
1 .5 —1155 50 
312 60 313 60 
138 — 138 50 
138 50138 50 
119 — 120 — 
115 —j l l 6 —

49 75! 50 25

6)^  w. a ..
6 X  n a *  
b %  m. k . . 
5 %  w. a . .n 77 - -------

Obllgl pierw szeństw a:

Arcyks. A lb rech ta . . . .  100 w, a. .
D niestrzańskie..............a a
Gal. Kar. L ud ................ a a

„ II.  ..................................a • • ■
„ 1871 I I I .....................5 *  „ . .  .

Lwów.-Czem .-Jassy:
„ I  1866............. 5 #  sr w.
„ I I  1867.............  5 #  „ „

III  1868 .............. 6 X  a a
„ IV 18 7 2 ..............  5 X  a a

W eg.-galic. Lupkow. . a a
N ordostbh.. .  300. 6 %  „ a 
Ostbahn . . . .  300 ,  a

Zła. c .iZ ła. e.

86 6C 
94 25

WARSZAWA, 2 lipca. 

L isty zastawne serji 1 . 4 X  -
a a S- }2 ' ^kupon ubiegły ..............
j, n o w e .....................

kupon ub ieg ły ..............
„ likwidacyjne . . . .  4 X  • ■

kunon ubiegły . . . . . .

P ociąy i osonow e
na

ko le jach  że lazn y ch .

77 75 
27 -  

108 
105 
104 50

79 50 
S8 5 
82 7i 
79 50

69 60 
65 40

78 — 
29 —

106 —

83 —

82 — 
69 .90 
65 60

R rs. k 
94 5
93 5
— 57 
92 6 
78 20 
77 6.4
— 81

fisr. k
94 36 
93 35

92 35 
78 50 
77 95

do . wuwa 
z K rakowa

z Tarnow a . . .  

z Rzeszowa . .  

z P rzem y śla ..

(pr/.y. 
(odch. 
(przy. 

' '(odch.
(przy. 

' '(odch.
(przy. 

' '  (odch.

z K rakow a (odch.
do W ieliczki (przy.

z W ieliczki (odch.
do Krakowa (przy.

zeLwowa doKrakowa(o.

zW iedn iadoK rak . (od.
dto pociąg tniesz. 

zW iedniado K rak. (prz. 
dto pociąg mięsz.

z K rakowa do Wied. jod
dto pociąg mięsz.

zICrakowa doW ied. (prz 
dto pociąg mięsz 

z K rak. do W arsza. (od 
z Krak. do W roeła. (od

R uch pociągów odbywa się na  kolei K.!lro1^ L " ' 
dwika według zegaru Iwowsk., który idzie o 16 m. 
p ierw ej; zaś na  kolei póln. Ferdynanda ^według 
zegaru p rags., idącego o 12 m. pózmćj od k ra ­
kowskiego.

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy mie./.Tiv

w ieczór przeupoi w ieeitor
£. m. g. Tli g. m

5.5< w. y.45 r . 10.5(1
9.85 11.13 10.25

11.22 1/28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53
„ 1-23 4.18 4. 8
r. 3 24 w. 6.39 r. 6.54
a 3.30 w. H.54 a 7. 8

prz. poł. w nocy
_ 11.30 11 . -
_ 12.10 11.39

rano wieczór
_ r. 6.19 7.4U
__ a 6.54 8.15
11.28 „ 6 . 5 w. 5. 5

io c . m ie . —
r. 10.30 r. 8 . - pp. 4.45

_ w. 8.39 a 5 -
w. 8 30 w. 9.26 r. 10.58

— — p. 1 ’.—
r. 7.30 r. 5,46 pp. 3.39

_ _ „ 10.10
po poł. wieczór rano

5.20 7.20 4. 3
— r. 4. 4 r. 4.18

r. 8 — pp. 3.30 —
r. 5.46 r. 8 .—

W  drukam i l ) ra Ludw ika Guaiplowicza pod  zarządem Bt. Uraliefiowskiego.


